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Pełnomocnictwa dla Rządu
K r nlecznc£C Ich uzasadniał p. premier sytu atją gospodarcza w  Europie

Na w o o rsju ctn  pariecbenhi Sejmu 
uwtga akupiała Alę około ostatnie- 

J® PiLiłctu r>o. i^dku dzieunego t  J. pro 
K tu  ustawy o  pcłnLinocalctwach dla 

ł 'ł>den.a.
.  ^o^edzenle rocpoczyło alf około godz. 
•0 Przed południem

D YSK U SJA  „O RD ERO W A *"*.
Aa załatwieniu kilku drobnych spraw 

tay i^ p io o o  do noweli w sprawie Orde
*® C .u  Buttego,

>‘raecwko tej aoweH wypowtcdstal 
"V O e ,  TrąmpeayOaki (Klub Narodo- 
* 7 ) .  który dopatruje sig c lję a  obdarza- 

awotcb w naydatów..
M A IA TKI SK O N FISK O W A N E 

1 G R U N TA  D R O B h iC d  
D l« ck Z A V v C O W .

Obszerną dyskusje wywołały sprawy 
(^rotu dóbr skonliskowanych przez 
**ądy zaborcze uczestnikom walk o Nie 
itodloglosć oraz sprawa wykupu gran- 

podlegających ustawie o ochronie 
WObncj dzierżawy. Oba projekty ustaw 
*JKU.y przyjęte wediug przedłożenia 
KluLu B. B., z Obrzuceniem wszystkich 
Pc*>rawek klubów opozycyjnych.
o p ł a t y  s t e m p l o w a  f in a n s e

KOM UNALNE
^lastępnie przyjęto proie*t usUwy o 

(■udwy.iwemu op at stemp'owych. o 
kttuu.ie przepisuw usUw, dotyczących 
iuiu îsow komunainych.

O D .A JW  u JJ - IA L N O fić  
DYl/i. i  ^ui^iAUNA S v ctZ iE G O

b : ;o d a c k ie g o
Sejm zezuoat na pociągnięcie do od

Granicz* n. e wywozu
I k(ułei £  t  ć lS .t .?

£w.ą:'.„iii }■ sytu u ją  tnaubu-
W n.Ui Url.3, W lUDIC.) ii8 pai.dtW

" y r u w a u i i .o  u g ięJi.u fccu .e  w w y- 
Woz.t) w aiu ł i £ ,o .a  — K rążą p«>- 
U .osiii o m o żliw o ści »  pri/wau-c- 
Uia la  i . c l i  o ^ ra tiic^ cń  < iic0 ą  d e ­
k re tu  i J  F r u iy iJe u lu  i w 1’o.biw

Zwolnienie z więzknia 
Citn. tewiizewej

L oiciii ciy i.iaw cy  rozeszła 
się wczoraj w.adomość, ze bo- 
iiut-n-m ^osneyo skandalu. 

Ciun.ciewicc >wa, została zwc 
Qii na z więzien.a.

•lak .się d >v»iauuj-.ir.y, obroń* 
C., ineceoaś Jarosz, złożył 

po urzędu prońuratorskieifi 
brzy M.nistcroiwie Sprawletili- 
WoJ.ci zażalenie na sposób pro- 
V/ac!zci:;a śledztwa craz na prze 
trzymanie fcj<o klientki w wlę- 
1  cn iu .

_ I oto w dniu wczorajszym A\i- 
Jjisterstwo Sprawiedliwości wy­
dało polecenie prokuratorowi 
Sądu Apłlacyjrjego w Krakowie 
^vo!nlenia Ciunkiewiezowe.i. 
L  została wypuszczona na wol 
tt^óć za kaucją 10 tysięcy zł.
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Z Y C IE  K O B E T Y
r p v / I e r c ia d 'a  i  o ś w ie t la  w s z e c h  

,r- a n i c  n a jc ie k a w s z y  l y g o d n k

• W i a d o m o ś c i

k o b i e c e

cz z co d ' di'cm lckcrsklm 
p . t .

* r 1 r y z  c  o m o w y "
C-na 15 greszy.

<i T Ę  IL D  A
'tli,L|' J i v mniej, niż trednir. Urzędowy 
tyS ara wyższy. Tendencja dla po- 

*t państwowych przeważnie słaba.

r owiedz'_!no4ci dyscyplinarne! posła 
sędziego Brodackłego ze sl/on.iictwa Lu 
dowego, który stoi pod -arzutem, iż par 
celowa! majątek na Wołyniu, przez co 
ibniiył godaoić .tanu sędziowskiego.

D JE T Y  w ARSZALKA

Następnie przewodnictwo objął p. 
Car. gdy Sejm przystąpi! do sprawy 
djet marszałka. Sejm przyjął wniosek

komisji, przejścia nad tą sprawą do po­
rządku dzlemm-ęo.

Przemówienia p. premjeri.
Sejm przystąpił następnie do ustawy 

o pełnomocnictwach dla Rządu.
Punktualnie o godz. 7-eJ y szedł n? 

trybunę p. preujer. i
W  pr: tmówieniu swem p. prcmjti u- 

zasadnial koolecznolć pełnomocnictw

dla Rządu w uprawach, które nlejcdn^- 
ktwtnli były zała.wmne tą drogą Poza 
sprawami usprawnienia admini.ai.cj. 1 
ujednoemjnleola prawa, p. preujer 
szczególną zwródł uwagę na sprawy go 
spodarcze. wymagające radykalnych i 
szybkich posunięć.

Rozwinęła się wbszemc dyskusja, w 
której cała opozycja wypowiadała się 
przed w udzielaniu taj szerok-ch pełno­
mocnictw dla nądo.

. '<■____________

„Francja i Stany Zjedn. zapłacą* karą"
lak mówił angielski minister w związku z podwyżką

a  # m * g • -

W  A n g l jl  o ra a  n a  g ie łd a c h  św ia  
tow yoh z a cz ą ł z n a cz n ie  p o d n o sić  
s ię  k u rs  lu n ta  s z te r ’ ir.g a . F a k t  
p o p ra w y  k u rsu  w a lu ty  a n g ie l-  
& k 'e j m oże m ieć  w ie lk ie  z n a cz en ie  
d ła  o s ia b ie n ia  k ry z y su  g o sp o d a t- 
o z e co  w E u p o p te

kursu ianta szterlinga
S f e r y  fin a n s o w e  o b a w ia ją  s ię  

z b y tn ie j zw y żki k u rs u  fu n ta , co - 
by mogiO w y w o ła ć  now e p o g o r ­
sz en ie  e j t u a c j f  w A n g l ji  

A n g ie ls k i m in is le t  h a n d ia  R u n * 
c im a n  w y g ło s ił p rzfcm ów ienłe o 
p o d w yżce  fu n ta . . .Je s te ś m y  p a n a ­

m i —  o św ia d cz y ł m ó w ca . —  U * 
z d ra w ia m y  ni ’ś ż ą  z a iu tę  w nrew  
tym , k tó rzy  t w ^ d z ą ,  że m on op ol 
ziłote o z n a c z a  d o b ro b y t. F r a n c ja  
i S ta n y  Z je d n o cz o n e, k tó ry m  u d a ­
ło  s ię  z g ro m a d z ić  w ie lk ie  z a p a sy  
z ło ta , z a p ła c ą  o b e c n ie  k a r ę ."

Na Górnym Śląsku doszło w 
i lku miejscowościach do de* 
monsiracyj bezrobotnych.

W Świętochłowicach 203 o- 
jób  zeorało się przed ratuszem, 
^Jzie demonstrowali, nie otrzy* 
mawszy zasiłków.

nrwawo znKończvła się de­
monstracja w Qrzegcv/it, gdzie 
303 bezrobotnych w walce z po

l.cją raailo 2 policjantów oraz 
przodown.Ka 1 lartoszka, który 
otrzymał cios nożenr. w plecy. 
W czasie rozpraszania tłumu zo 
stał raniouy kamieniem w gło­
wę podkomisarz policji Szop. 
Kiedy nie pomogły bomby łza­
wiące, pol.c;anci daii kilka 
strzałów rewolwerowych. Je *  
den ze strzałów ugodził H. Dach

no\.skiogo, którego w stanie 
ciężkim odwieziono do szpitala. 

3 TYGODNIE T F W /. 
STRAJK W  ZAGŁĘBIACH 
21 *y dzień strajku w zagłę­

biach węglowych upłynął spo­
kojnie. Na odbytych zebraniach 
górnicy postanowili w dalszym 
ciągu prowadzić akcję strajko­
w y

m
Tajeir.n czy

P& ryska policja zajęta jest o- 
bccme w yjaśn.criem  tajemni­
czych okchozności, w jakich ra 
stąpiła nagła śmierć kanadyj­
skiego milionera d r  Wilsona 
Prevosta. W Kanadzie p rak ty­
kował on, Jako lekarz, i dorobii 
się wielkiej fortuny. Ukończyw 
szv (33 iat, przeniósł się do P a ­
ryża. lutaj wynajął sob:e małą 
wiilę i zamieszkał wraz ze słu­
ż ący m  Chińczykiem.

Przed kilku dniami znalez‘c-  
no dra V/ Isona Prevosta marł 
wego w jednym z hoteli. Na 
krótko przed śmiercią przybył

25 członków
Czytelnik polskich gazet wy­

robił sobie przeświadczenie, że 
rekord wyczynów przestęp­
czych zdobyły szumowiny chi 
c.-goskle, że szajki bandyckie, 
które stosują teror, muszą być 
dowodzone przez Al Capone. 
Czytając opisy afer atnerykaó 
ck eh, wzdycha z ulgą. „ Jak  to 
dobrze, iż u nas jest inaczei!!. 
Eic^i nastrój zakłóciły rewela- 

je o bandzie „Tasiemki", któ­
ra wyzyskiwała v/ oiiydny spo- 

|b kup-óv/ na p’"cu Kercele- 
w stolicy. Ale zbledną wszy­

stkie rew e!ac’e o Chicago l Mc 
ksyku, gdy ujawnimy dalsze 
szczegóły orgij terorystów na 
n eśzcśęrnym „Kercclaku".

Na rozkaz komisarza Rządti

zgon milionera kanrdyjsklege
Jo  hotelu w towarzystwie 2-ch  
p ań  i kazał sobie podać wina. 
W kiika minut później jedna z 
tych pań zatelefonowała po le­
karza. gdyż Prevost stracił na­
gle przytomność. Przybyły le­
karz stwierdzi! śm ierć, a jako 
przyczynę wskazał udar serca.

Zdawało się, żc wszystko mia 
ło przebieg-łtormalny. Nieste­
ty, nazajutrz zgłosił s'ę do po­
licji u stau rator, który oświad­
czył, że przed śmiercią był u 
niego Prevost z dwiema pania­
mi, a po odejściu towarzystwa

szprycę do zastrzykłwanfa mc, 
finy. Ibadany Chlfmzyk zczuał, 
że pan Ago nigdy hic używał 
narkotyków. W szczęto więc po 
szukiwania za owemi damami. 
Są to pp. Lcpage ł Fox. Przy­
ciśnięte do muru, oświadczyły, 
że ich towarzysz przed śmiercią 
przyjął większy zastrzyk mor­
finy.

Policja nie daje temu wiary, 
przypuszczając, ze zastrzyki' 
dla celów morderczych dokona­
ły obie kobiety gdy Prtvost 
byl pijany. Niesamowite mor-

służba znalazła pod stolikiem ‘ derstwo jest sensacją dnia.

( I

bandy Zubow icza
Jaroszewicza władze policyjne 
prz, stąpiły do oczyszczanie 
„Kercelaka" od wszelkich szu­
mowin. W ręce policji wpadła 
druga banda terorystów, której 
hersztem był 24-letni Romuald 
Zubowicz.

Banda ta składała się z 25 o- 
sób i na „Kercelaku" występo­
wała, jako banda konkurencyi 
na, przeciw szajce „Tasiemki". 
Miedzy obu szaT.am’ dochodzi? 
ło do ostrych starć, kończących 
się krwawo. W iele tajemni- 
GZYch napadów, kalectw, ran, 
zadawanych w zaułkach, bez 
rozgłosu, bo i ofiary zawzięcia 
milczały, było wynikiem osobi­
stych porachunków między ban 
darni; które walczyły o przewa-

pod kluczem
gę wpływów.

Policja aresztowała całą sza/ 
kę Zulowicza. Podrj ai rewizji 
u tetorjMow znaieziono znacz­
ne ilości rewolwerów i amunicji.

Banda Zubowicza, jak ii ban- 
„Tasiemki", miała swoiste me­
tody działania Kamraci Zubo­
wicza wpadali zwykłe do aiebz 
kań kupców z orontą w ręku i 
pod groźbą kul zabierali cało­
dzienne targi. Pcza tern aupcy 
z „Kercelaka" obłożeni byli sta 
łym podatkiem, który musieli 
regularnie uiszczać. Dzienne 
wpływy bandy obliczają na kil­
ka tysięcy złotych. Do bandy 
u2 leżały również kobiety, ko­
chanki terorystów.

Dalsts dochodzenie w tolnt

S K R Ó T Y
V f  w a e tta p ia eh  e M cb o s fo w e ck ic h  

e n ig a u Jc  s ię  25 z b ro d n ia rz y  (w 
tom  2  k o h ie ty j,  ik a z a n r c h  n a  fca 
rę  śm lo rcL  O czoku^ą o u l n a  o b s a  
d zen io  s ta n o w isk a  k a ta .

U ą ż ą  p o g ło s k i, Sie s y n e k  L in d - 
b e rg h a  z o s ta ł  w y w i.fz io n j- a o  E u ­
ro p y , P o lio  :a  f r a n c u s k a  m a  p rz e  
p ro w a d z ić  Ś c is łą  rew sje n a  o k r ę ­
ta ch , p rz y b y w a ją c y c h  do F r a n ­
c j i .

L ic z b a  b ezro b o tn y  c h  w 
ozecb  w y n o »i o b e cu ie  ty s ię ­cy osób.

-— ;o :—
W  F m ta i- fc  W s c L o d a lc l  w y ­

b u c h ła  e p łd e m , y ry p ir  Yy  j e a -  
n em  In a te r b u r g i  -e s t  c h o ry c h  o- 
k o ło  ty s ią c a  dzńeoi.

B ądźcie o^t^oźnJ 
z żonami!

bardżo przykry wieczór spę 
dzii wczoraj p. Jan Kuczkow­
ski. Po raz pierwszy w dziesię 
cioletnieni zgodnetrl pozyćhł 
małieńskietr, wybuchła przykn 
awantura.

A poszło o drobnostkę, czego 
łatwo było uniknąć. Oto wczo­
raj Kuczkowski, wróciwszy s  
pracy do domu, me orzymówl * 
sobą „Ostatnich Wiadomości", 
w których i  ona jego zaczćla 
czytać nową powieść p. U „W  
kajdanach namiętności", Kucz­
kowska oczekiwała z nfecierpli 
o/ością dalszego ciągi* h  tei,. 
brak numeru wyprowadził ko­
bietę z równowagi. Wyrzucała 
meżow!, że o mej nie pamięta, 
że nie aba nawet o to, by spra­
wić Jej tak tani*, przyjemno!*

Kuczkowski pobiegł nu n i*  
sto, ale nigdzie ule mógł JuT 
dostać „Ostatnich W  ądomo 
sci", gayż sp-ze1awcy rozsrrst 
dalf wsryftkie numery. Cały  
wieczór z tegc powodu upływt 
Kuczłcowskitn w przykrym aa- 
sirojn.

Można z tezo wyciągnąć 
wniosek, że mężowie, Którzy 
chcą żyć w zgodzie z zonami 
niech pamiętają kupić „Ostat­
nie Wiadomości".

S»ftiobó]stwa nbkielniKt 
rwowskUgo wignaiMi
N ooy w c z o r a js z e j w e  L w o w ie  

p o p e łn i!  s a m o b ó js tw o  £ o h i b e ? f  
MMiujpoa n a ę z e lia ik r  w l^r-ioala 
lw o w eJciego  teu*. p o d  nnm/ą 
„Bryg-idki**. Z a ż y ł o n  z n a cz n ą  
d aw k ę  w e ro n a lu  poo/mn ż y le tk ą  
p r z e c ią ł  .o b ie  ż y ły  u rą k - N a  j ę - 
k l s a m o o ó jc y  w b ie g ła  d o p o k p jn  
ro d z in a  K o h ib . r g  le ż a ł w  atałuży 
k rw i. N a ty c h m ia s t  w m a n p  łc -  
k a r z „  k tó r y  w s t a r ł o  g ro ź n y m  
p rz ew ió z ł -Jen itą  do &zpita iw. P o .  
w ód t a t n o i ó js t ,  a  je s t  d o tąd  n ic -  
z n a n y .

Z CSTATNIEJ CHWILI
DO CZEGO DĄSY
ELEKTROWNIA?

Eiyre*vi« Elefctrw al W atsiav.’s ît> 
żwrtcJłd «!• do naczelnego l t W ia  jr f i -  
tais Jana Bożego r  pro, ^  o weyu?-- 
czasie na wolaosi .wwystłdch prxeb;- 
-mjąevćn na kuracji w *ipliai. waria­
tów.

Prołoa powyższa zostara Wywoła na 
Łupełnyw brakiem warjatów. L ó n y b y  
chcieli płacić wygórowane cen-/ r> 
prąd el-kt-ycsny.
Wiadomość pbwyzszę zaczerp­

nięto z dzisiejszego numeru

„W esołych W l M o n s i ć '
G a u  10 groszy,



elajtitis
N i e c z u ł y  mąt

Na wokandzie sądu apelacyj­
nego znalazła idę niezwykła 
sprawa o nieprzeszkadzanie żo 
me w chwili popełnienia samo 
tójsiwa, wskuiek czego ofiara 
zmarła,

Jak o  oskarżony figuruje wła 
ściciel -sklepu, Edmund Sikor­
ski, liczący lat 52. Nieszczęście 
zdarzyło się w następujących o 
kolicznościach. Z samego rana 
Sikorski wybrał się ze służącą 
do r^asta po sprawunki, W  
sklepie pozostała żona, Irena. 
Zaczęła ona prosić męża, żeby 
nie w y je ż d ż a ł ,  bo ma dużo bieli 
zny do prasowania, sama nie 
wvdoła wszystkiemu i nie bę­
dzie mogła być obecną w okle­
pie.

Na to Sikorski:
—  Djabli cię nie wezmą.
Pomiędzy małżonkami wywią

zała się kłótnia, w czasie któ­
rej Sikorska trzasnęła drzwiami 
i wyszła. W tedy mąż nawymy- 
ślał jej i uderzył pięścią pod 
brodę.

Niewiasta zalała się łzami, 
wołając, że nie zasłużyła na to, 
żeby jej wybijać zęby, W  wiel- 
kiem zdenerwowaniu wybiegła 
do kuchni, pochwyciła fiaszecz 
kę z esencją octow ą i wychyli­
ła całą zawartość.

Sikorski w owym czasie sie­
dział w sklepiku i zachowywał 
się spokojnie, jakby nic nie za­
szło. Służąca wołała, że „pani 
omdlała" i wzywała męża o po­
moc. Ktoś z kupujących wpadł 

' do kuchni i pomógł wynieść Si­
korską na świeże powietrze, a 

wróciwszy do sklepu oświad­
czył Sikorskiemu, że małżonka 
jego Dopełniła samobójstwo.

—  Bujda, —  mruknął na to 
rkleoikarz, —  gdybv się napraw  
clę napiła esencji octowej, toby 
odrazu „fajtła", a na pewno tyl 
ko oowąchała...

Nieczuły mąż w dalszym cią­
gu załatwiał interesy, nie kwa­
piąc się w cale udzielić pomocy 
strutej żonie. Obcy ludzie oka­
zali więcej serca dla denatki, 
niż mąż, bo wezwali do chorej 
lekarza i dali jej do picia słod­
kie mleko. Sikorska bvła śmier 
teinie blada. Lekarz Orzybył do 
piero po upływie godziny. Cho­
ra wymiotowała krwią. Zrobio 
no przepłókanie żołądka, które 
na pewien czas przyniosło chwi 
lowe uspokojenie, lecż na dru­
gi dzień Sikorska zmarła.

Nieboszczka była drugą żoną 
Sikorskiego. Małżonków dzieli­
ła gruba różnica wieku. Sikor­
ska liczyła 25 lat i mogła być

W I E L K A  N A G R O D A
Calam rozpowszechniani* <u.jz*£o 

przedsiębiorstwa, między ery tsin ika , 
mi iłiniaiiz«£o pisma, firma ^asza po. 
stanow iła rozdać tytułem wielkiej na. 
grody rozma ta tow ary, K aid y czy­
telnik m o l* otrzymać

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
(podług naszych warunków) premię w 
postaci kamgarnu na ubranie, kostju . 
my damskie,- bieliznę damską, męską, 
pościelową, kołdry watowe, zegark', 
instrumenty muzyczne, aparaty foto­
graficzne, filmowe i inne przedmioty 
wartościowe, jeżeli nadeśle prawid­
łowe rozwiązan e niniejszego zadania.

| B - z  p - a > y n  e - i  I c - l - c z -  |

Kreski należy zastąpić literami, aby 
otrzymać powszechnie znane przysło­
wie, Udział w konkursie okjhotrzy- 
i n grody jest bezpłatny
żadnego ryzyka, N epowodzen c wy­
kluczone, R ozw iązane prosimv nam 
przysłać w liście, lub na zwykłej po­
cztów ce z podaniem dokt. dnego ad­
resu, na co W. P , otrzyma szczegóły
i niespodziankę. Posiadanu- dużo li­

stów dz.'ękczvnnvch,
POLSKA SAMOPOMOC 

WŁÓKIENNICZA 
5, akra, poczt, 7, Od di. 107,

śmiało córką starego męża. Czę 
ste nieporozumienia wynikały 
podobno z tego powodu, że Si

korska żądała, aby mąż przypi­
sał ją do majątku.

Ważne zeznanie złożył le­
karz,

—  Zdziwił mnie fakt, źe Si­
korski siedział w sklepie przez 
cały czas. Skon chorej bardzo 
mnie zdziwił, bo stan jej nie 
budził obaw. Sikorska począt­
kowo nie pozwoliła na płókanie 
żołądka, a nam lekarzom nie 
wolno wbrew woli ratować sa­
mobójców.

Gdy doszło do sprawy w są­
dzie okręgowym, służąca oś­
wiadczyła, że to ona zbyt poi-

no zawiadomiła Sikorskiego o 
wypadku. Sąd nie dopatrzył 
się zlej woli u oskarżonego, 
gdyż mógł nie podejrzewać gro 
żnych następstw otrucia się żo­
ny i choć sam zaraz nie pośpie­
szył z pomocą, to jednak Sikor 
ska miała opiekę osób innych.

Przeciwko uniewinnieniu Si­
korskiego, ojciec denatki, będą 
cy oskarżycielem wniósł skargę 
apelacyjną, załączając przed­
śmiertny list Sikorskiej, która- 
uważała męża za sprawcę swe­
go nieszczęścia.

W yrok w tej niezwykłej spra 
wie budzi powszechne zaintere 
sowanie, ponieważ procesy te ­
go typu nie zdarzają się często,

F "  ,  .
Wesoty KącJk J

OfctT-JT

DANIEL B A C H K A C R  
T

Sensacyjne pam iętniki
, aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Z r ę c z n i  s y m u l a n c i
Kazałem obecnemu w poko­

ju wywiadowcy (wyprowadzić 
z pokoju rzekomego wspólnika.

—  Jeszcze jedno. Pokażę pa­
nu znalezione na miejscu zbrod 
ni rewolwery i zechce mi pan 
powiedzieć, który z nich jest 
pańską własnością, a który na 
leżał do zabójcy.

—  Proszę bardzo —  odpo­
wiedział Hopstade 6f>okojnym 
głosem. Nie spodziewał się wi­
docznie, jaką dla niego szykuję 
niespodziankę. Po chwili wszedł 
jeden z wywiadowców, trzyma­
jąc w ręku dwa rewolwery,

— W ięc który z tych rewol­
werów jest pański?

Nie wahając się ani chwili, 
Hopstade wskazał na rewol­
wer, lecz nie ten, który otrzy­
mał od swego kuzyna.

— Czy jest pan zupełnie pew­
ny, że właśnie ten rewolwer 
jest pański?

—  Ależ naturalnie. Przecież 
znam doskonale moją broń i 
poznałbym ją pociemku.

—  Kolego—odrzekłem, zw ra­
cając się do wywiadowcy. — 
Zechciejcie wprowadzić do po­
koju Jacka Hopstade.

Harry Hopstade zbladł. Prze 
rażenie widoczne było na jego 
obliczu.

—  Co to ma znaczyć? — za­
pytał.

—  To ma znaczyć Harry 
Hopstade, że to pan zamordo­
wał swoją żonę i' owego nie­
znanego mężczyznę odpo­
wiedziałem surowym głosem.

—  To nieprawda! Ja  o ni- 
czem nie wiem! Ja  kochałem 
swą żonę nad życie.

W  tej samej chwili wszedł 
wywiadowca z Jackiem Hop­
stade. Nie dałem mu wymó­
wić słowa, tylko niezwłocznie 
zapytałem:

—  W ięc pan potwierdza 
swoje zeznanie, że Harry Hop­
stade pożyczył od pana ten re­
wolwer w przeddzień dokona­
nego napadu?

—  Tak jest. —  Zwracając 
się zaś do swego kuzyna, do­
dał. — Harry, trzeba'powiedzieć 
całą prawdę. Ja  mam żonę i d/ie 
ci i nie chce narażać się nie­
potrzebnie na pobyt w wiezie­
niu. ■

Hopstade milczał przez dłuż- 
•czy czas. wreszcie rozpoczął:

— Teraz powiem całą praw 
dę. Wziąłem od Jacka rewol­
wer i strzelałem do bandyty z 
rewolweru pożyczonego mi

przez niego, a ten drugi rewol­
w er należał do bandyty. Nie 
chcąc narażać Jack a na nieprzy 
jemnoścl, po napadzie zamieni­
łem rewolwer i koło bandyty  
położyłem pożyczony mi przez 
Jack a rewolwer.

—  Jakto, w takiej chwili m y­
ślał pan o tem, by uchronić 
swego kuzyna od odpowie­
dzialności za bezprawne nosze­
nie broni, za co groziła mu sto­
sunkowo mała k ara?

—  A jednak tak jest —  odpo­
wiedział, patrząc w ziemię.

—  H arry Hopstade, pan kła­
mie. To pan zamordował swoją 
żonę i nieznanego mężczyznę. 
Jedynie okazanie skruchy i 
przyznanie się do ' winy może 
wpłynąć na okoliczności łago­
dzące.

—  Ja  jestem niewinny i o ni- 
ćzeni nie wiem .—  odpowie­
dział.^ —  Zresztą, dlaczego 
miałbym zamordować inoją żo­
nę, którą kochałem nad życie?

Było to dla mnie również za­
gadką, gdyż rzeczywiście nie by 
ło najmniejszego powodu do po 
pełnienia tak bestjalskięgo czy­
nu. Po kilkugodzinnem bada­
niu, w czasie którego Hopstade 
n ad al, trwał w uporze, że o ni- 
czetn nie wie i że rzeczywiście 
nieznajęmy zastrzelił jego żo­
nę —  odesłałem,go do areszty.

Wraz z dwoma kolegami uda 
łem się do jego mieszkania, ce 
lem dokonania, rewizji. Tu w re  
szcie znalazłem .dowód i ciel mot 
derstwa. Między różnemi paple 
ranii znalazłem pispio tow arzy­
stwa asekuracyjnego oraz poli­
sę ubezpieczeniową na tysiąc 
funtów szterlingów .. Okazało 
się, że Hopstade dwa miesiące 
przed rzekomym .napadem ubsz 
pieeżył swą żonę na. życie, by w 
rkzie jej śmierci otrzyrhać sumę 
ubezpieczeniową. W  piśmie, ja­
kie znalazłem, towarzystwo a- 
sekuracyjne wzywało gol by się 
Zgłosił po odbiór pieniędzy. 0 -  
czywiście, towarzystwo aseku­
racyjne, po przeczytaniu w pra 
sie o napadzie i bohaterskiej ro 
li Hopstade, nie miało ..najmniej 
szvch y/ątphwości i zamierzało 
pieniądze ' nieszczęśliwemu 
wdowcowi wypłacić. Że Hop­
stade kłamał i rewolweru swe­
go nie zgubił, jak mówił swemu 
kuzynowi, a miał go do ostatnie 
go dnia, potwierdziło jeszcze 
zeznanie brata zamordowanej,
, . Dr-izy ciąg nastąpi.

I TG ZŁE, I TO NIEDOBRE.

Hotel, dajmy na to, w Krako­
wie. Dwa sąsiadujące ze sobą 
pokoje zajęły dwa młode mał­
żeństwa, będące w podróży po­
ślubne].

Pierwszy pokój zajmuje pan 
Jan  i pani Krysia, 17-letnia cór 
ka ziemianina z odległej pro­
wincji, drugi pokój pan Henryk 
i pani Zosia, z krwi i kości war 
szawianka.

Pokój pierwszy.
Pan Jan  zbliża się do swej 

małżonki i obsypuje ją pócałun 
kami. Oburzona pani Krysia wy 
rywa się.

—  Czyś ty oszalał? Ja k  
śmiesz mnie całować?!

— Ależ Krysiu!..
—■ Coby na to panna Lucyna, 

moja wychowawczymi, powie­
działa?.. Zemdlałaby.

—  Przecież ja  jestem twoim 
mężem...

— No to cóż? J a  nie tak je ­
stem wychowana! Zachowujesz 
się nieprzyzwoicie! Zdejmujesz 
przy mnie marynarkę! Chyba 
nie myślisz spać tu ze mną, 
młodą kobietą...

— Ależ Krysiu, pocoś ty wy­
szła zr-mąż?

— Dziecinne pytanie! W y­
szłam zamąż, bo mi się podoba­
łeś ?... i bo mama chciała, że­
bym sie urządziła...

— A czv mama ci mówiła o 
(obowiązkach żony?
* —  Wiem, wiem. Żona powin­
na kochać męża, słuchać się go 
i dbać o niego...

— A czy wiesz, źe w małżeń 
stwie bywają dzieci?

— Naturalnie, że wiem! Ale 
poco mamy teraz o tem mówić, 
przecież dzieci rodzą się dopie 
ro w 9 miesięcy po ślubie.,.

Pan Jan  jest zmęczony i nie 
ma dziś ochoty uświadamiać żo 
ny.

— Więc mam iść spać do in 
rnego pokoju?

—  Naturalnie! Inaczej nie wy 
pada! O, widzisz, jak będziemy 
mieli dzieci, to co innego... Pan 
na Lucyna mi mówiła, ■ że jak 
się ma dzieci... to... to... można 
się całować i... i... wypadą spać 
razem.

Pan Ja n  wzdycha ciężko i
—  Ja k  to niedobrze żenió się 

z nieuświadomioną panną,«
*

Pokój drugi.
Pan Henryk obejmuje czule 

żonę.
—  Zosieńko, czy mogę cię 

pocałować?
Pani Zosia wzrusza ramiona­

mi.
—  Tylko głupi mężczyzna się 

pyta.
Pan Henryk całuje żonę.
—  Ech! —  krzywi się pani 

Zosia. —  Pojęcia nie masz o ca 
łowaniu! Czy to jest pocału­
nek? Ośliniłeś mnie tylko,.;

-— Za 9 miesięcy będziemy 
mieli dziecko — szepcze czule 
pan Henryk.

—  Oszalałeś? Mam czas za

S z k o ł a  chodzeni i
— Baczność młesrtańcy stolicy!
Po ulicy
chodzić pora tif  nauczyć.
Nie stolno kluczyć, 
jak zające 
na Ł,cc 
gzygzakaro?...
Między tramwajami i samodiCKk.tJj 
nie radzę się wiercić 
ho uśmiercić 
którego z was mole, 
i t  Bóg nie pomofe; -
— Galimatias uliczny, to W arrzawy

plaga,

więc uwaga
cni obywatele!
Nie bądźcie, jakg Dudki na kościele 
wiatrem popychane.
Pfjęirtewsrystklem warszawianki* narhvt 

-aztrzepane— 
Sercu j .

R A D  J O
12.35 20-ty Koncert szkolny » 

Filharm onii Warszawskiej — or­
kiestra pod dyr. Ii. W iłkomirskie 
go. 14.15 Muzyka z płyt. 15-25 0 J -  
Cjjyt- z, cyklu dla maturzystów 
szkół średnich. 15-50 Pro-gram dla 
dzieci: „Zagadki i szarady* po­
dyktuje p. H. Ładosz; transm isja 
z Wilna — o-po-w. dla dzieci pióra 
W.. Kubickiej p. k Przywiązania 
Jaskółki. 16 20 Lekcja języka fr-ni 
buckiego (kurs średni). 1640 Mu­
zyka e. płyt- 17-10 „Zagadnienie wy 
chowania poprawczego'1 — p- \V« 
w oyt-owicz-Grabmska- 1735 Chór 
czeski — transm isja z Katowic.
18.10 Pieśni na jeden głos i due­
ty w wyk. M arji Labia i M arji 
W iłeckiej, akomp. prof. Ludwik 
Ursteiin 19,15 Skrzynka pocztowa, 
roinieza- 191)5 Muzyka z płyt. 20-00 
Fe.ljęt-iti p. t „Azjatyzacja trzy 
rusyfikacja" — wygf. inż. Bleszyń 
sk u -21-15. Słuchowisko. 22-10 Mu­
zyka z p ły t 22-30 Muzyka tanecz­
na.

MATLANTIC(< Chmielna 33

Początek: 5.30, 7.30 i 9 30.
Królowa ekranu polskiego

J AD001G A SHOSARSKA
w dramaci* miłości 1 poświęcenia

„ R O K  1 9 1 4 “
Geny miejsc zniżone od zł. 1-50

CMPlTCL Harry Pial

w filmie ON A L B O  J A

w  „ C H A M "
w*. ElUy Ora««akewej

10 lat. Nie mam zamiaru psuć 
sobie linji...

Pan Henryk rozbiera się. Pa* 
ni Zosia się krzywi.

—  Nieładna bielizna. Nie lu­
bię, kiedy mężczyzna nosi taką  
jaskrawą bieliznę. I kto to nosi 
takie podwiązki?

Pan Heuryk wzdycha ciężkot
—  Ja k  to niedobrze żenić się 

z uświadomioną panną.
Napoleon Sądek.

PIĘKNA CZY PODOBNA?
Starsza panna wydaje dyspo 

:zy cję  fotografowi:
—  Prószę mi zrobić piękna 

i podobną fotografię.
' —  W szystko się zrobi, łaska­

wa pani. Na kiedy mam przy­
gotować obie fotografie?...

PRZYCZYNA I SKUTEK
Rozmowa toczy się o jedze­

niu.
—  Przez cale- życie jadłem 

tylko mięso wołowe — nriwi 
wieśniak.

— 1 jak się p a rt czuje?
—  Zawsze zdrowo. Jestem 

silny, jak byk.
To dziwne! —  odpowie.U 

panienka- Od 3 miesięcy jem 
codziennie rybę i ani rusz 
umiem pły w a j  ' ł



Wstrząsająca opowieść o mrlości i zbrodni

\

— Po prawdzie, to spodziewam &*ę tu kogoś...
—  Kobiety? — spytała Kaika, Kolasa
—  Gdzie tam?..
—  A może hrabiego Ruckiego?
—  A ty skąd o tem wiesz? —^zapytał strwożony 

Kolas. «------
—  Ano gadali ludzie u nas w karczmie, zł cię 

z nim widzieli kole stawu- Nawet gospodarz niby 
Roman, dziwił się...

—  Htabia zawsze do mnie zagląda, jak przyjeż­
dża. Uczyłem gc raki łowić...

—  Podobno z nim krucho...
—  Ja tam o niczejn nie wiem.
—  Kiedy ma przyjść?
—  O drugiej.
—  No to zdążymy. Ja  też tylko na chwilę ucie­

kłam z karczmy. Powiedziałam, że muszę zajrzeć do 
chorej ciotki. Raz-dwa się załatwimy,

—  A bo co?
—  Chcę wyjechać stąd, słyszysz? Mam dość 

marnowania się na wsiL.
Kolas czerwienił się, bladł i wkońcu aż zziele- 

Alał ze złuści.
Spojrzał na nią. Nie mogła jeszcze mleć dwu­

dziestu lak Upajał się jej szatańską urodą, która go 
tak nieodparcie pociągała, że gotów byłby dla niej 
na wszystko

—- A co d  tu śle? —  zapyta! wreszcie, ochłoną- 
vrm*.y z pierwszego wrażenia.

—  A moż< mi dobrze? —  zapytała gniewnie. 
<— Czem ja tu jestem? Posługaezką w karczmie, 
fdzie każdy: gospodarz czy gość, łatek czy obieży­
świat, chłop czy żołnierz ma prawo mnie szczypnąć 
w «adek, obłapiać za kibić brudnymi łapskami 
albo tłamsić, w kącie.. Za tę parę groszy napiwku, 
które mi ciśnie z łaski, może gadać mi świństwa do 
ucha, a nawet na głos. Dość mam tęgo, dość po sa­
me uszył Dobrze jeszcze, gdy zajrzą takie panowie, 
jak teraz ci z polowania! Ci choć mają dla kobiety 
trochę uszanowania i niby grzeczniej, ale właściwie 
o to samo im się rozchodzi... No, ale już mniejsza! Jak  
już tak ma być, to wolę ludzi miastowych...

—  Słowem, czego ci się zachciewa, bo wciąż 
jeszcze niw wiem?

i —  Chcę poiechać do Warszawy.
1 — Ty?

—  A ją? A com to ja gorszego, niż inne? Nie po­
jechała to F ianka Górszczanka? W  obowiązku u je ­
dnego doktora jest i napiwki -akię bierze, że przy­
jeżdża do starych w samych jedwabiach. A Józia od 
Miłgujów niema trzech lat, jak pojechała i podobno 
mieszka, jak Kabina, jest u jednego kupce na „wy­
trzymaniu", ale mówi Franka, że forsy ffA  ja k  lodu.

— Jóźka to co innego. Ładna była szelma... No­
gi miała, jak sarna... Ciało jak śnieg,,

—  Iii tam! Jabym  ją w kozi róg zapędziła. Gdzie 
ona tam ładna? Tyle, że miała riogi proste... A ja mam 
jeszcze prościejsze, tylko, że głupca jestem. Ciało, 
mówi jak  śnieg. A po mojemu, jak flak. Chuda sztu- 

kamięs przy kości... A, zresztą, jabym uczciwą pracą 
zarabiała. Pójdę na kelnerkę gdzie do mleczarni i już. 
Ja k  się z gośćmi obchodzić wiem, A tam goście nie- 
bylejakie, same oficery, studenry, 'nzyniery... Jadę 
do Warszawy!

—  Nie pojedziesz! —  krzyknął groźnie Kolas, ja ­
wnie już wyprowadzony z równowagi,

—  A kto mi przeszkodzi? —  zapytała groźnie 
Kaśka, ujmując się pod boki,

— Pracy nie dostaniesz, pójdziesz na bruk, zgni­
jesz w szpitalu!

—  Ty mi tylko kazań nie praw! Najmniejsze 
masz do tego prawo! Gdyby nie ty, cholero, byłabvm 
może dziś jeszcze porządną dziewczyną!...

Umilkli na chwilę oboje. Przypominali sobie wi­
dać czasy z przed pięciu —  sześciu lat, gdy Kaśka, 
córka ubogiej komornicy, pasała gęsi gospodarskie, 
latając po polach w zgrzebnej koszuiinie. A gdy jej 
dziewczęce kształty, kwitnące na świezem wiej- 
skiem powietrzu, coraz ponętniej zaokrąglać się za­
częły, gdy kwiat jej piersi, jędrnyęb i krągłych nie­
mal już rozsadzał rozchełstaną koszulę, Kolas zaczął 
zwabiać do siebie nieświadome niczego dziewczę 
iiiewybrednemi smakołykami, pajda chieb?. z mas­
łem i z sercem, d ) kióiej aż siię i>czy śmiały zgłodnla 
łei Kaśce... Kiedyś nawet paciorki przywiózł z od­
pustu... ,

Później ju t nawet wabić nic potrzebował Sr ma 
• przybiegała do niego chętnie, bo wiedziała, że :u 

głód nasyci, upominek dostanie i jeszcze ją Kolas i p  
to wszystko wycałuje, popieści. W swojej naiwności 
ani przypuszczała, co Kolas zamierza. Pojęła d op ie ­
ro kiedyś, gdy jej kazał przyjść do siebie wieczorem.
I zanim się spostrzegła, rzucił ją na łóżko... A po­
tem poczuła przeszywający dotkliwy ból. żc aż śa >- 
sny jęk wyrwał s.ę jej z ust rozpalonych, niby ó&rt- 
ni pożegnalny łabędzi śpiew utraconej- dj#£wi«zce'oi.

Od tego wieczora musiała często do 'niego r* -  
giądać. Bo groził, że wszystko powie jej matce, a *a 
ją zato zabije. Co byio robić? Przychodziła.

Chciała mu to teraz wszystko cisnąc w twarz. 
Ale widząc jego pochyloną wstydliwie gtowę, domy­
ślała się, że on myśli w tej chwili... o tem samem...

Ocknęła się ze wspomnień i rzuciła mu stanow­
cze słowa:

—  Zresztą, już i tak postanowione. Przyszłam 
tylko, żeby ci to powiedzieć. Wyjeżdżam jeszcze w 
tym tygodniu.

—  Kaśka,!!!... —  ryknął wniebogłosy.
—  A drzyj się, drzyj, jak stara koszula, pierniku 

zatracony! Nic ci nie pomoże. Jestem  młoda, mam 
jeszcze całe życie przed sobą, r ,e  będę go marno wa­
ła z tobą. Całe moje nieszczęście żem pa ała gęsi 
przy twojej chałupie. Nauczyłeś mnie, chorobo, że 
białenr ciałem, proslemi nogami, zdroweml piersia­
mi można chłopów łapać i wydostać od nich, cu się 
chce. Co który na mnie spojrzy, to zaraz pcha się

grabami. A że mnie już, dzięki tobie, i tak wszy­
stko jedno, więc bierzcie, chłopy, ale płaćcie, psin 
wasza mać, amatorzy!.. Jeżeli tego wszystkiego . 
irzedtem nie robiłam, to dlatego, bo mi siebie j«rf‘ lak 
trochę było żal. Myślałam leż, że może który jednak 
kiedy zechce ze mną żyć uczciwie, po Bożemu, do" 
kościoła zaprowadzi..' Ale gdzie tam? Kaźdyby tylko 
chciał do miodu i potem nogi za pas, Z takieini, mó­
wią, się nie żerną. No to nieł To przynajmniej nie 
chcę tu gnić w biedzie i poniewierce... Pojadę do 
Warszawy na karyjerę, jak Jóźka...

—  To twoje ostatnie słowo? —  syknął Kolas
—  Ostatnie!

Dalszy ciąg nastąpi-

H A  B U D K O

Osnuty na praw dziw em  zdarzeniu dram at ze  sfer arystokracji
—  I ni* walczyła pani z tem grzesznem uczuciem?
—  Z całej siły. Ale... daremnie! Podsycał je 

listami, słowami pełnemi miłości i uwielbienia. 
O, wierzę w to głęboko, on mnie również kochał. 
Prawdziwie —  mówiła Genia sędziemu śledczemu.

—  1 już nie miała pani skrupułów, że to przecież 
mąż dobrej znajomej pani, siostry narzeczonego pan­
ny Reni?

— Wszystko wiedziałam, ale nie miałam już sił 
opierać się. Uwierzyłam zwłaszcza jego zapewnie­
niom, że mnie porwie, że uciekniemy razem gdzieś 
zagranicę *«•

— Zostawiłby więc na oastwę losu swą żonę? 
Pani opuściłaby swego męża?

—■ Gdy mówił o tem, gdy kreślił ponętne wiz,e 
naszego wspólnego szczęścia, przesłaniał mi niemi 
wszystko. Byłabyn, zi mm poszła, dokądkolwiekby 
chciał j ' *

—  A narazie zdradzała pani z nim męża, tu, na 
miejscu? *

Genia opuściła głowę. Milczała przez chwilę. 
Potem z trudem wyszeptała:

—  Tak...
Wnet potem wszakże, jakby pod brzemieniem 

wspomnień, a jednak wyzywająco dodała:
—  ... i były to najszczęśliwsze chwile moiego ży- 

ci.i.. jedyne, w których zaznałam szczęścia, należne­
go p, r.i>c\eż i mojemu marnemu życiu...

Mow la to, v'patrzona błędnie wdał, a w oczach 
Jej świecił tak dziwny blask, że sędzia śledczy nie 
Siedział, co powiedzieć#

Lecz Genia sama wrąt powróciła do rzeczywi­
stości:

—  I to się właśnie teraz mści... —- powiedziała 
cicho. '

Sędzia śledczy przybrał znów urzędową minę 
i przeszedł do sprawy najważniejszej, pytając:

— Dlaczego pani ukrywała przed władzami 
zbrodnię męża?

—  Groził mi śmiercią natychmiastową. Nie 
spuszczał ze mnie oka. A ja tak strasznie, tak 
okrutnie bałam się śmiercil Choć życie moje odtąd 
było gorsze, niż najsroższe katusze, jednak lęk mó; 
przed śmiercią był n.eprzezw} ęiężony. Wolałam 
najgorsze... I to znow był mpj-błąS? który, obącnie 
mści się na mnie. Ale juz żadne więzienie mi me 
groźne, bo nie będzie cięzsze,; iflż-tó, które wycier­
piałam przez ten rok pod ciągłą groźbą sm eret.

— A jednak ostateczme... zdecydowała się pani
—  Nie. Nie zdecydowałabym się, gdyby siostra 

nie podpatrzyła mojego listu, pisanego do niej 
w przeczuciu śmierci. Zmusiła mnie do wyznań 
i z własnej woli pobiegła o świcie do doktora Tur­
skiego, aby wraz z nim zameldować o wszystkiem 
władzom.

—  Tem oświadczeniem pogarsza pani swoją 
sprawę, bo, jak się okazuje, ostate-zne wyświetlenie 
sprawy zawdzięczamy nie pani, lec?, pannie R en i.. — 
rzekł sędzia śledczy.

Dalsze badanie przerwało wejście Turskiego 
z protokółem oględzin zwłok Bukowskiego. Sędzia 
śledczy przeczytał go, poczem i na.ten temat zadał 
parę pytań Geni.-' oświadczając ha 7hkó‘ńś*ert>*

—  Areszt domowy zostaje utrzymany do pogrze­
bu. Potem —  przewiezienie do. aresztu przy urzę­
dzie śledczym.

Policjant otrzymał polecenłi czuwania przy 
drzwiach Geni, której zabroniono w/aalahia s ię . :

Była tak da'ece wyczerpana tern wszystkiem, że 
padła bezsilnie na otomanę i zapadła w odrętwienie.

Tymczsem Marja z Norwinem udali si  ̂ do domu, 
Jan  zaś pozostał przy Reni. która postanowiła ani na 
chwilę nie opuszczać siostry.

—  Biedna, nieszczęsna kobieta —  odezwał się 
Norwin po dluzczem milczeniu, krocząc wrdz ż Ma^ją 
ku domowi..

—  Nie.przeczę, te  jesf ■nieszczęśliwa, alfe jęrsżęze . 
więcej nieszczęść wyrządziła —  odparła^'Mitcja. -1

—  A jednak ma w sobie c&ś dziwnie njhłująde - 
go. Powiem ci nawet — . dóHał, 'i e : jjjeyn ufcńif: 
po raz pierwszy, wywarła na mnie memaie'..Wrażenie.'A 
Ona działa na mężczyzn tak jakoś mepoąojąco;.. Ma 
takie rusałczane spojrzenie... Nic dziwnego, że Bu­
kowski za nią szalał i zamordował człowieka, który 
mu ją chciał wydrzeć.

—  Może jeszcze powiesz, że nie dż’wisz się rów­
nież Piotrowi?...

— A tak!
—- Ja k  śmiesz powiedzieć coś podobnego7
—  Czyżbyś wolał", abym skłamał? Powtarzam 

ci, ja sam byłem przez dłuższą chwilę pod jej uro­
kiem. I gdyby potem nasze serca nie zapłonęły ku 
sobie ogniem miłość? potężnej, kto wie,,.

Dalszy ciąg nastąpi-:.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Czw artek: W iktora

Przepowiednie astrologiczne.
Strzeżmy się dzisiai zawierać zna* 

jomości i przyjaźni z niepewnemi oso 
bamit ydyż będą one chciały nas wy' 
korzystać i okażą się fałszywe.

Urodzeni 19 m aica .
1 „siadają charakter skryty cechuje 

ich chciwość, porywczość, pycha i pró­
żność, podejrzliwość zazdrość i niedo­
wierzają samym sobie. Charakter ich 
częstokroć dziwny i nieobliczalny. 
W latach późniejszych będą żyć w wię­
kszym dostatku.

Szczęśliwy miesiąc wrzesień, daty 
d n ia : 8, 24, 25, kolor czarny z zielo­
nym, jako amulet —  talizman Alek 
iandiyt. liczby lo te iy jn e : 5 6 5 8.

T eatr: Dzika pszczoła.

A dria : Dwa serca bija w walca takt. 
Apollo : „Niech żyje wolność"
B a g a te la : Raj ukradziony 
Promień: „Rywal własnego syna" 
S łońce: „Poganin"
Sztuka: „Góry w płomieniach "
Wanda Dwa serca biją w walca takt 
Warszawa: „Metyl Brukowy"
Swit:. O. li szczyt"

Radjo
G . 11.45 Transm isja z Warszawy 12.35 

Tri.ni misja 20-tego koncertu rzkolnego 
z Filharmonii W arszaw skiej, 15.5G 
Transmisja z Warszawy program dl< 
dzieci 16.40 Muzyka płyt gramofonowych 
17.35 Transm isja z Katowic 18.10 Trans- 
misja z W arszawy 19.30 Odczyt 20.00 
Transm isja feljetonu z Warszawy 20.15 
K oncert wieczorny 21.25 ł'bulmisja 
słuchowiska z Warszawy 22.30 Muzy­
ka lekka i taneczna z kawiarni „Rom a".

Oyżur aptek i
Rynek 22. Florjańska T 5, Karm elicka 

23, D ietla 76, Pedgórze-Rynek 9.

Samobójstwo urzędnika magistrackiego
Dnia 8 bm. Jankowski Józef, j  w zamiarze samobójczym strzelił I tunkcwe przewiozło do szpitala 

lat 24, urzędnik Magistratu w j  do siebie z rewolweru w lewy | św. Łazarza w stanie c.ężkim. 
Krakowie — zam. Urzędnicza 9 ,1 bok — wezwane pogotowie r a - ! Powód na razie i.iestwierdzony.

Nauczycielka krakowska powiesiła się
Dnia 8 bm. Katz Laura, lat 60 wieszenie się w mieszkaniu na : cił przewieść zwłoki do Zakładu 

nauczycielka piywatna — roz-1 sznurze uwiązanym przy klam ce; Medycyny Sądowej, 
wódka, zam. Wrzesińska 10, po- j  u drzwi wejściowych. Lekarz Powód niechęć do życia, 
pełniła samobójstwo przez po-1 miejski stwieidził śmierć i pole-

Dalsze ofiary oszukańczego banku
W ciągu dalszych dochodzeń 

przeciw dyr. Banku Współdziel- 
! czego przy ul. Basztowej 18, 
| ustalono że niżej wymienieni 
I zostali poszkodowani przez po- 
j wyższy bank : Eiuhalt Kalman,

; zam. w Gdowie pow. Myślenice, I Marja, zam. w Zabawie pow. 
na 332 zł. Urban Józef, zam. | Wieliczka na 422 zł., Gajowski 
w Sintowie pow. Wieliczka na | Kasper zam. w Wieliczce: wy-
160 złotych, Sieprawski Franci | stawił weksel in blanco który 
szek, zam. w Belinie pow. Chrza- agent tegoż banku zdyskontował 
nów na 20 złotych. Midzińska j  w Wieliczce na 1000 zł.

Dwaj bandyci skazani na 12 lat ciężkiego więzienia
W czoraj zakończyła się w 

Krakowie ostatnia rozprawa przed 
sędziami przysięgłymi, a to prze­
ciw dwom groźnym bandytom 
Michałowi Warzesze i Władysła­
wowi Jamrogcwi, oskarżonym za 
2 napady rabunkowe na plebanję 
w Domasłcwicach i w Gwoźdźcu.

W a Ś M d l^ a ń .

N a s e z o n  l e t n i .  Płaszcze, 
kostjumy, suknie wieczorowe 
i sportowe według najnowszych 

Żurnali wykonuje
PleiW iunądu pracownia 

snkian damskich
JOZEFA R Z ES ŻUTA
P l a c  S z c z e p a ń s k i  7.

Ceny konkurencyjne.

Kradzież garderoby.
Antosiewicz Władysław, han­

dlowiec, zam. Filarecka 2, zgło­
sił do policji, że w czasie od 
dnia 4 do 6 bm. skradziono mu 
z mieszkania 1 ubranie i dwie 
pary spodni wartości 300 zł.

Wróbel osznkat księdza.

Ks Dyba Jan, zam. Sław­
kowska 24, zgłosił do policji, że 
w marcu lub kwietniu 1929, za­
mówił w firmie Schneider we 
Wiedniu 35 litrów wina za po­
średnictwem przedstawiciela tej­
że firmy w Krakowie, Szczęsne­
go Wróbla, zam. Sołtyka 13, a po 
nadejściu przesyłki polecił te­
muż przedstawicielowi Wróblowi 
podjęcie tejże, który pizesyłkę 
podjął lecz mu jej nie do-tswił 
wskutek czego poniósł szkodę 
na 75 dolarów amerykańskich.

Aresztant pociął sobie 
pierś żyletką.

Dnia 8 bm. przytrzymano na 
dworcu kolej, w Krakowie 
Strączka Stefana za niedozwolo­
ny powrót do Krakowa, który 
ooprowadzony na Komisarjat, 
żyletką pociął sobie skórę na 
piersiach. Lekarz pogotowia [ra­
tunkowego po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy pozostawił go 
na Komis, w czasie odbierania 
mu żyletki pokaleczył dyżurnego 
przodownika w lewą powiekę.

Świadkowie którzy zostali do- i  „tak”, wobtc czego trybunał ska- 
i prowadzeni a przez których roz- ; zał każdego z nich na 12 lat 
; prawę na parę dni przerwano, j  ciężkiego więzienia.
I zeznali bardzo obciążająco dla j Rozprawę prowadził s. o. Jek, 
(Oskarżonych. Trybunał zadał sę- joskarżał prok Stawarski. Bronili 
I dziom przysięgłym 3 pytania w j z urzędu adwok. dr. Tomasik 
i kierunku rabunku na które to : i dr, Pozowski. 
pytania 12 głosami odpowiedzieli

Walka posterunkowego ze złodziejem
Onegdaj w- Warszawie nad 

ranem pełniący na rogu ul. Ząb- 
kowskiej i Radzymińskiej służbę 
posterunkowy 14-go kom. P P. 
Adolf Szewko, zauważył podej­
rzanego jakiegoś osobnika, trzy­
mającego pod pachą worek. Po­
sterunkowy usiłował zatrzymać 
osobnika, którym okazał się nie­
bezpieczny złodziej kolejowy 37- 
Jetni Mieczysław Głowacki z pod

Rembertowa. Osobwik ów na 
wezwanie posterunkowego rzucił 
się nań, porwał go za kołnierz, 
przyciągnął do mutu i usiłował 
rozbroić. Policjant w obronie wła­
snej zdołał wydobyć >-rewolwer 
i usiłował strzelić w rękę oprysz- 
ka, który ścisnął policjantowi 
gardło. W czasie szamotania się 
rewolwer wypalił i kula ugodziła 
opryszka w klatkę piersiową,

przebijając ją ha wylot. Przenie­
siony do sieni domu przy ul. 
Ząbkowskiej 33, zmarł przed 
przybyciem pogotowia

Zwłoki przewieziono do pro­
sektorium, posterunkowy zaś 

i  Szewko udał się wraz z przo- 
| downikiem policji do komisarjatu, 
I gdz.e o całeni zajściu spisano 
pi otokół.

Wstrząsające samobójstwo krawca
Samobójstwa na tle obecnego 

kryzysu gospodaiczego stały się 
zjawiskiem tak częstem i pow- 
szechnem, że wiadomości o no­
wych wypadkach samobójstw, 
pojawiają się dzień wjjjdjień na 
famach prasy, nie wywołują już 
poprostu żadnego wrażenia. A 
jednak wypadek samobójstwa, 
jaki zdarzył się onegdaj we Lwo­
wie, jest tak niezwykły, że mimo 
pewnego stępienia naszej wraż­
liwości, wywołać musi uczucie 
wstrząsającej zgrozy.

Oto jak donoszą ze Lwowa, 
odebrał sobie życie onegdaj 
mistrz krawiecki Emanuel To­
maszewski, człowiek niemłody 
juz, bo liczący 55 lat życia. To­
maszewski który niał warsztat 
krawiecki przy ul. Halickiej, w 
ostatnich czasach popadł w taką 
nędzę, że wyczerpał już wszyst­
kie środki do życia ipostanowił 
popełnić samobójstwo przez z a - 1 
czadzenie się. W tym celu n a - : 
palił dobrze węglem w piecu | 
swego warsztatu, poczem ubrany j 
na czarno położył s'ę na kanapie 
i usnął na zawsze.

Tomaszewski na dwa dni! 
przedtem w jednej z tutejszych 
drukarń zamówił dla siebie 50 
sztuk żałobnej klepsydry, w któ­

rej na swój pogizeb zaprasza 
jedynie Magistrat oraz Izbę Skar­
bową. Fakt ten świadczy o tern, 
że Tomaszewsk nie mógł po­
dołać wszelkim opłatom i po­
datkom miejskim i państwowym. 
W sobotę klepsydry te odebrał 
w drukarni. Leżały one w ,war­
sztacie na stole z poleceniem, 
aLy je rozklejono na murach 
miasta. Klepsydry po przepro­
wadzonej wizji lokalnej koledzy 
Tomaszewskiego zabrali do biu­
ra Korporacji krawieckiej.

Pozatem na stole znaleziono 
arkusz papieru, na którym To­
maszewski dokładnie, z całą 
świadomością, spisywał przebieg 
ostatnich chwil, począwszy od 
momentu zatkania pieca oraz 
uszczelnienia okna i drzwi, aż 
do utraty zupełnej przytomności. 
Sp. Tomaszewski ołówkiem na­
pisał te słowa :

„11.15 — Zamknąłem piec.
11.30 — Czuję swąd i dym
11.45 — Dym mnie dokucza 

i gryzie w oczy, zaczynam za­
sypiać.

12.00 — Czuję się lepiej i czu­
ję, że dym wsiąka w mój orga­
nizm, śmierci się nie obawiam 
i chciałbym już zasnąć snem 
wiecznym.

12.10 — Wsiałem, aby zoba­
czyć, czy piec dobrze zatkany, 
pokój pełny dymu.

12.20 -  Nos mi zatkało cięż­
ko oddychać.

12.35 — Chciałbym już być 
biatem trupa.

12.37 — Zdaje mi się, że już 
zasypiam, a tymczasem biorę 
ołówek i piszę banialuki, rękę 
oparłem na stole, a puls bije, 
jak wahadło od dużego zegara 
„tak-tak“, czuję, że głowa moja 
zaczyna być w nieporządku us­
nąć nie mogę, bo lampa się 
świeci.

1.13 — Piszę ostatnie stówa. 
Kto ma odwagę żyć w obecnych 
stosunkach ekonomicznych, ten 
powinien m.eć odwagę umrzeć, 
gaszę lampę, naprawdę zaczy­
nam zasypiać*'.

Powyżej przytoczony dosłow­
nie „dziennik przedśmiertny” śp. 
Tomaszewski podpisał trzema 
literami „Tom”, Widocznie nie 
miał on już tyle sił aby podpi­
sać się pełnem nazwiskiem.

Z zap.sKÓw tych wynika, że 
śp. Tomaszewski poniósł śmierć 
po północy, a samobójstwo po­
pełnił z powodu nędzy, nie ma­
jąc roboty i środków dc życia.

Kam ienice
wille, hotele, pensionaty, majątki 
zi smalcie, gospodarstwa rolne, par­
celo budowlane (place), młyny pa­
rowe i wodne, cegielnie oraz wielki 
wybór małych domkćw już od 5.000 zt. 
posiada biuro „Wawel" na ko­

rzystnych warunkach zapiaty. 
Krawów, ul. G roduk. 60. 

______ Tej 108-60 , parter______

Kraków z powodu zgonu 
X. Biskupa Dra Wiadyslawu 

Bandurskiego.

Z powodu zgonu X. Biskupa 
Dra Władysława Bandurskieo ho­
norowego obywatela Stoł. Król. 
M. Krakowa — Prezydent Miasta 
wysłał na ręce Wojewody Wj 
leńskiegn p. Beczkowicza tele­
gram kondolencyjny.

Zamiast wieńca na trumnę oraz 
wysłania delegatów na p o g rzeb  
Prezydjum Miasta złożyło 1.000 
zł. na najuboższych Gminy M- 
Krakowa.

Za spokój duszy S. p. X. Bis­
kupa Dra Bandurskiego odpra- 
wionem zostanie we czwartek 10 
bm. o godz. 10-tej rano w Ko­
ściele Archiprezbiterjalnym N 
P Ma.ji Nabożeństwo Z=iłobne 
celebrowane przez Księdza In­
fułata Dra Kulinowskiego z asystą 
Duchowieństwa w obecności 
Władz rządowych, samorządo­
wych, Rady Miejskiej in corpore, 
Stowarzyszeń, Związków, Cechów 
itp. itp. W czasie Nabożeństwa 
Chór Echo wykona szereg oko­
licznościowych pieśni.

Na ginachu Magistratu kra­
kowskiego powiewa z powodu 
zgonu X. Biskupa Bandoskiego 
czarna chorągiew.

Ze spraw miejskich.

Dnia 7 marca 1932 odbyło 
się w A a uszu pod przewodni­
ctwem P. Inż. Wierzchowskiego 
i w obecności Wicepiezydenta 
miasta P. Ostrowskiego posie­
dzenie Komisji dla Zakładu czy ­
szczenia miasta i Miejski*} Stra­
ży pożarnej, na którem uchwa­
lono zakupno gum samochodo­
wych, oddanie dostawy zaprzę­
gów dla Zakładu czyszczenia 
miasta otaz załatwiono szereg 
spraw gospodarczych, dotyczą­
cych prowadzenia zakładów. 
Poza tern Komisja po wysłucbŁ- 
niu referatu P. Dyrektora Mie; 
siciej Izby Obrachunkowej uchwa­
liła projekty budżetów Miejskiej 
Straży pożarnej Zakładu czy­
szczenia miasta na rok 1032/33-

Naatępnie odbyło się pod 
przewodnictwem P. Dr. Jarszyń- 
skiego i w obecności Wicepre­
zydenta miasta P. Ostrowskiego 
posiedzenie Sekcji VII. Rady 
miasta, na którem uchv'a!on° 
oddanie dostawy zaprzęgów dla 
Zakładu cz. m.

Targnęlf się na 
posterunkowego.

Dziewoński Mardka lat 2- 
woźnica zam. w Proszowicach 
pow. Miechów i Dziewoński KaJ 
man kupiec zam. w Krakowi* 
Rękawka 8, dnia 8 bm. porwą* 
się gwałtownie na poster, w cz« 
sie udzielenia przez tegoż asy® 
tencji egzekutorowi sądowemu 
targowicy miejskiej w KrakoW*e' 
wymienieni zostali doprowadzę*11 
do V. Komis, i przeciw nim sp0' 
rząozono doniesienie do Sądu z® 
gwałt publiczny.

i
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